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Ż A L E  G R Z E S Z N I K A

Ża l  p i e r w s z y .

Idziesz koło m n ie , nie omijaj Panie, 
Nie śmie Cie wzywać grzesznika w oła­

nie.
Drogęm Ci zab ieg ł^  łez pokornych 

zdrojem.
Zlituj się P anie nad  nieszczęściem 

mojem.

Gdym upadł w  grzechu tę  przepaść
g łęboką,

Jakże złośliw ych cieszyło się oko. 
»Otoź to ,  rz ek li, ja k  on drugich  

w in ił ,
• A teraz p a trzc ie , co on sam uczy­

n ił. >

Szydzili głośno , jam  znosił cierpliwie, 
Znałem ze karzesz Panie sprawiedliwie, 
Znałem gdy zm ilczę, gdy zniosę w 

pokorze,
W ejrzysz T y  na m n ie , nie opuścisz 

B oże!

Szczęśliwy kogo w samotnej ustroni 
Znajdziesz ze klęczy, żałuje, łzy roni, 
Kto się jak  dziecko upokorzy m a łe , 
Temu ty  wrócisz i szczęście i  chw ałę.

'Oto& wćjrz Panie czy robię przez pychę, 
Usty spiekłem i proch zamiatam ziemi;

Do nog Tw ych m odły, szlę w estchnie­
nia ciche,

Poliez mię jeszcze między sługi Twem i,

Niech jak  ta deska w  okrętowym spodzie, 
N ikt je j n iew idzi, zawsze moknie w

w odzie ;
Inna  na w ierzchu ku ozdobie sluźy, 
Lecz ta  ochrania okręt w  każdej b u ­

rzy.

N iech jak  ta sz ru b a  w królewskiej k a ­
recie

Gdy za pozłotą lu d  goni oczym a; 
T ej n ik t niew idzi a ona to p rzec ie , 
W  biegu na osiach w artkie koła trzyma.

Niech jak  naczynie co nie błyszczy
zlotem

Nieużyw ane do sto łu  w ystawy, 
Zawsze przy ogn iu , i  n ik t nie wie 
, o tern ,

Zę na nim robią najlepsze potraw y.

N iech ja  tak służę nie znany nikom u, 
Tylko mię Panie przyjm  do twego

d o m u ,
W  litości Twojej wszystkie me na­

dzieje ,
P rzy jm , gdziez się dawny sługa Twój

podzieje.



I W  E N  I R O Z A M O N D A .
W aleczny  Iw e n , zaszczy t w o­

jow ników  , i jeden z R y c e rz y , o- 
wego sławnego okrągłego s to łu , 
z a  czasów  A rtu ra  tak  obfitych 
w  bohatyrów ; na karym  kon iu , 
wolnym  postępując krokiem , i to­
w arzysząc pięknej R ozam ondzie, 
pow racał do swego, siedliska. R ą ­
czy c h a r t, najpiękniejszy z psów 
w ś w ie c ie ,  dobrego Iw ena stróż 
w ie rn y , biegąc przed naszym  za­
kochanym stad łem , budził okoli- 
liczne echa. Ju ż  kończąc swój 
b ieg , zło ty  Febus zanurzyć się 
miał w  łonie N ep tu n a ; już Iw en  
swego starożytnego zam ku ponure 
spostrzegł w ieże: gdy jak iś R y­
cerz ukazał się w  c ien iu , z  w łó­
cznią w zniesioną, spuszczoną przy­
łbicą; a pędząc na swoim rum aku, 
doścignął w  krotce Rozam ondę i 
jej przewodnika. " Podły w ydzier- 
co ! —  rzek ł dumnym głosem —  
Gdzież w iedziesz tę  Nimfę nie­
śm iałą? Oddaj tę piękność, lub 
broń się natychm iast.» —  Ona 
je s t m oją, odpowie mu Iw en ; lecz 
tw oja zuchw ałość będzie w net ska­
rana ! - —  Już zsiedli z swoich 
rum aków , już obaj b ac zn i,' ukazali 
się na łą c e , z mieczem w  r ę k u , 
w  groźnej postaw ie; już  k rw ią  ich 
darń zrum ieniona.—  T ej w alki,

świadkiem je s t Rozam onda. P rz y ­
zw yczajona do Igrzysk podobnych, 
bez w zruszenia słyszała z d a la , 
okropne r a z y , k tóre padały na ich 
hełmy. N aw et miała staranie za­
trzym ać przy sobie w iernego char­
ta  , k tóren w ydzierając s i ę , szcze­
kał obok niej bezustannie.—  “Za­
trzym ajm y się! zawoła nieznajomy" 
ju ż  noc rozpościera sw ą ciemną 
za s ło n ę , i daremnie w  gęstych 
cien iach , przedłużałaby się nasza 
w a lk a ; odłożmy ją  na czas inny. 
R y cerzu , jeśli ta P an i jest praw ­
dziw ie tw ą przyjaciółką, niech głosi 
w y ro k , i w ybiera między n am i; 
niech pójdzie z to b ą , lub mię 
przeniesie nad c ieb ie ; nieganiąc 
je j ,  i n ieuskarzając się n aw e t, 
przysięgnijm y obydw a, zgodzić się 
na jej wybór." R y c erz , niemając 
się czego lękać podobnej p rzysięg i, 
czyni ją  wzniosłym głosem. A  
po tem , wiodąc swego R yw ala do 
nadobnej : "Z aw stydź, rzecze tego 
nieznajomego grubijanina, pomię­
dzy nami wybieraj ma lu b a !» 
R ozam onda, na ten szczery rozkaz, 
bez w a h a n ia . . . .  bierze św ieżo 
przybyłego.—  T en  ją  poryw a i 
śpiesznie się oddala. Iw en  za­
w sty d zo n y , i niemogąc pojąć tej 
p so ty , zostaje samotny z swym 
psem ; i przeklinając zniew agę wy-



rządzoną swej miłości, smutnie 
wraca do ojców siedliska. W tem 
szelest zbroi i bieg rum aka, prze­
rywa jego dumanie; ogląda się , i 
spostrzega bieżącym pędem, swe­
go R yw ala, i piękną Damę. —
• Żal pewnie, wzruszył ich duszę! 

dalej, trzeba wszystko zapomnieć" 
rzekł i czeka na nich • Mój dziel­
ny Rycerzu —  mówi nieznajomy 
z twojej grzeczności, równiesz jak 
ja , twa piękność ucieszona, żąda 
od ciebie jeszcze jednej łaski." —
• Ach! rzecze Iwen chceszże je­

szcze mego życia?» Nie Ryce­
rzu ! a c h , sądź lepiej o n a s ! twój 
pies tylko jeszcze , wznieca naszą 
zazdrość.-— Iwen uniesiouy wsty­
dem i gniewem stoi w pomięsza- 
niu; lecz hamując swą zajadłość; 
z udaną rzecze spokojnością: "Od­
niosłeś na mnie zwycięztwo , przez 
przysięgę płochą i okropną, niech 
los będzie między nami rów ny, 
o!o mój pies, bez żalu go oddaję; 
Lecz niech wolnie wybiera pana; 
wołajmy go z stron obu; twoim 
będzie, jeśli pójdzie za tobą.“ —

Próżną była cała siła niezna­
jomego ; wołaniom jego pies nie­
posłuszny , ukazując groźne zęby 
Rycerzowi i jego pięknej, biegł 
czołgając s ię , lizać nogi Iwona...* 
Co za nauka dla ciebie, pici nie­

w ierna!.... Młode piękności, nie 
gniewajcie się za czyn złośliw y, 
który opowiadam. Cóż by z nie­
go wnieść o was można ? . . .  Nie- 
widzicież iż to tylko bajka?

O P R Y S Z K I  W  K A R P A T A C H .
powieść Z PODAŃ GMINNYCH, 

przez E. R. [ ' ]
( Zdarzenie, około roku 1080 . )

Pow rót wiosny czyni w każdem 
miejscu miłe wrażenia ; ale na Kar­
patach, tych odwiecznych synach 
pierwotnego św iata, gdzie za każ­
dym krokiem tysiączna rozmaitość 
tysiączne rodzi obrazy najdzikszych 
piękności; gdzie w każdej chwili 
gubi się oko w tylu wielkościach i 
dziwach: o ileż nie powiększa się 
tam urok każdego w rażenia!

Jednego z takich poranków, ale 
zinnem wcale uczuciem, stał Do­
bosz oparty o urwisko skały w naj­
czarniejszych zanurzony myślach. 
Imię jego straszne było w okoli­
cach K arpatów ; popalone w sie, 
poniszczone dwory, pomordowane

[ * ]  N ie c h c a c  o b sz e rn ie jsz e m i a r ty k u ła m i z a p e łn ia ć  
c a łk o w ic ie  s t r o n n ic  Z  b i  ć r a a z a ,  R e d a k c ja  
p o z w a la  s o b ie  te  z m n ie j s z a ć ,  i ro b ie  w y c ią g i. 
T a k o w e  j e d n a k ,  n ić  m o g ąc  a n i za  w ła s n e  u -  
w a ż a e  ,  a n i  p o d p isy w a ć  A u t o r ó w ,  m e  b ęd ą c  
p e w n ą  c z y l ib v  ta k  p rz e ro b io n e  za  s w o je  p rz y ­
ją ć  ra c z y li  ; o z n a jm ia , iż  p o d o b n e  o z n a c z a ć  ty l ­
ko  b ę d z ie  p ić rw s z e m i l i t e r a m i ,  ic h  n a z w is k .
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ofiary nieubłaganej wściekłości , 
św iadczyły ze zgrozą o krucień- 
stw ie tego naczelnika opryszków. 
C z u ł, jak  te raz  sam jeden w  ca­
łej p izosta ł n a tu rz e , w  najw iększej 
sprzeczności zo taczającem go przy­
rodzeniem . " Ach , czem byłem a 
czem jestem ! G dzież uszły nie­
w inne lala mojej młodości? Gdzie­
kolw iek spo jrzę , w szędzie znisz­
czen ie, którego ja  spraw cą —  zem­
stą tylko oddycham , zem stą nieu­
b ła g an ą—  ludzie mnie się w yrze­
kli , przyjaciel zdradził, kochanka 
opuściła —  a j a ’ jeszcze ży ję , ży­
j ę ,  abym przewodził tej dzikiej 
tłuszczy , k tó ra  w burzliw em  swo- 
jem życiu z równem  weselem prze­
chodzi ze spoczynku do trudów , 
ja k  z trudów  do spoczynku —  ja  
żyć muszę z nimi k tórzy  nie czu­
ją  piekła w mojem sercu , iiiepoj- 
mująm oich m ęczarn i. —  Ha! mo- 
źeby jeszcze ... N ie — nie —  nało­
żono cenę na moją głowę —  w szy ­
stko za późno ! — »

W  tym rozm aite głosy kilkudzie- 
siąt opryszków  dały się słyszeć 
na okół.. «D oboszu!- zaw ołał z 
nich je d e n , zw any W ojtaszk iem , 
..już cię od rana szukamy, do stu- 

tysięcy katów  ! — Jakże? będziesz 
tu  gnuśn ia ł, a nant niedasz nic 
do roboty? Oto zaledwio jeszcze

do jutra w ystarczy  nam żyw no­
ś c i—  daj więc ałbo pieniędzy, al­
bo w skaż zatrudnienie ja k ie !» —  
Jak  gdy po burzy  cichość nagła 
nas tąp i, tak D obosz, w ytrzym uje 
chwil kilka dla stłumienia w zbu­
rzonych uczuć, nareszcie odpowia­
d a : ..Nieprzypominajcie m i, zu­
chwalcy, co czynić w y p ad a; mam 
ja  gotow ą dla w as sp raw k ę , któ­
ra  gdy się u d a , obfitą nam przy­
niesie zdobycz. —  Ju tro  ja rm ark  w 
B olechow ie; wojska niema żadne­
g o —  tam  tedy wpadniemy i w szy­
stkie splondrujemy kram y.

Przytłum ione na chwilę groźną 
m ową herszta milczenie opryszków , 
wybuchło teraz w tysiączne okrzy­
ki radości. «H u rra ? -w o ła li w szy­
sc y ; niech żyje Dobosz! i jego 
niezłom na pochew na zgubę L a­
chów !- —  I  z a r a z , krzątając się 
około założenia wielkiego ogniska, 
zaczęli w  twardej nucie ulubione 
pieśni góralskie.

R ozłożona na około ogniska roz­
bójnicza drużyna w  rozmaitych gru­
pach i postawach , chw ytała chci­
w ie ze stojących u ognia kociołków 
kaw ały  różnego m ięsiw a, a kilka 
beczułek wódki i dereniaku doda­
w ały  ochoty i grubego dowcipu ich 
przechw ałkom  i żartom  rubasznym.

W śród  tych rozm ów dano znać,
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iż Dobosz woła Głuszka do siebie. —  
Odszedł G łuszek posłuszny rozka­
zom w odza , a W ojtaszek  rz e k ł, 
śledząc za  nim oczym a: "T en  Głu­
szek je s t mi bardzo w podejrzeniu; 
często gdzieś odchodzi, a  n ik t nie 
wie gdzie i poco. Co w tem , to 
Dobosz bardzo pobłądził, iż takie­
go mołojca, nie w iedzieć skąd przy­
ją ł do naszego tow arzystw a. Kto 
w ie , co to za je d e n ; może to ja ­
kie l ic h o ." — ■

Gdy Głuszek nadszedł, kazał mu 
Dobosz usiąść obok siebie i rzekł:
• Śród ucisku se rc a , czu ję , iź mi 

potrzebny p rzy jacie l, któremubym 
mógł zau fać , na którego łono mógł­
bym w ylać ciężące w mojej duszy 
uczucia. W śród  w szystkich moich 
tow arzyszów  zbrodni, ciebie jedne­
go znajduje godnym mojego zau­
fania." T u  odwiązał swoję pochew 
od pałasza, oddał ją  G łuszkow i, 
a  w ziąw szy zamian je g o , r z e k ł : 
" Tym  znakiem zawięzuje się mię­

dzy nami p rzy jaźń ; jestto  więcej 
niżeli przysięga : przeklęły niechaj 
ten będzie, kto jej niedotrzym a!» 
i w estchnąw szy mówił dalej po 
niejakiem m ilczeniu: «Nie zaw sze 
ja byłem tem , czem mię te raz  w i­
dzisz ; i tylko okrutne przeciwno­
ści i dziwne wypadki przyw iodły 
mię do niniejszego położenia. Ale

niechaj na zaw sze spadnie zasło­
na na owe c z a sy ! —  a te raz  po­
słuchaj, co mię już  w  późniejszych 
dniach nieszczęścia dotknęło. Znasz 
w  okolicach K ałusza w ieśPójło  —  
tam m ieszkał przed czterem a laty  
H arasy m , k tóry  ze mną w 
śeisłem zostaw ał porozum ieniu; 
miał on córkę K olm ę, w  której sa­
mym o b raz ie , gdybym ci go od­
m alować um iał, jużbyś się rozko­
chał. A le niczem wszelkie jej po­
w ierzchow ne w dzięki w  porówna­
n iu  z czułośeią jej duszy i dobro­
cią serca. N ie ra z , rzew ne łzy  
czyniły gorżkie w yrzu ty  za tw ar­
działem u zbrodniow i, ale jej serce 
nigdy go od siebie nie odtrącało. 
O ! czemużem w tedy nieposzedłza 
jej skin ieniem , czemużem nie prę­
dzej dopełnił mego życzenia! Za­
miarem moim było poślubić ją , za­
niechać haniebnego rzem iosła i o- 
siąść gdzie spokojnie. Dla tego 
w szystk ie moje zdobycze składa­
łem u chciwego Harasym a i niespo- 
dziewałem  się n ierozw ażny, ż e te  
w łaśnie będą przyczyną mej zg u b y ."

"Pew nego r a z u ,  ja k  zw yczajnie 
podczas ciemnej nocy, chciałem od­
w iedzić moję K olm ę, i ju z  się do 
Pójła zb liżałem , gdy mi zabiega 
drogę s ta ru szk a , której czasami 
w sparcia udzielałem , przeszlrze-
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g a jąc , źe w  pomieszkaniu Harasym a 
pełno żo łn ie rzy , i ei zapew ne na 
mnie czatow ać m uszą, bo często 
o opryszków  pytają. S trw ożony 
tern doniesieniem natychm iast w in ­
ną zwróciłem  się stronę. W  kro­
tce potem dowiaduje s ię , że Ha- 
rasym  Pójłę opuścił, i że nie- 
w iedzieć dokąd w raz z córką się 
w yniósł. Iż to sam naprow adził 
na mnie żo łn ierzy ; obrzydły łako­
m ieć, obsypany tylekrotniem ojem i 
dobrodziejstwy, cbciał być spręży­
ną mojej zg u b y !— H a! to już by­
ło za wiele ! —  Odtąd cała mi na­
tu ra  o b rzy d ła ; do resz ty  zniena­
widziłem  ludzi, i pastw ić się nad 
niemi było moją najmilszą rosko- 
szą. I  Kolma w ydaw ała mi się 
rów nie obłudną ja k  w szyscy, kie­
dy w  największej potrzebie mogła 
mię opuścić, mając zbawienie mo­
je  w  swem ręku. —  Lecz przyjacie­
lu , im dalej zapędzałem się w  
zbrodn ie , tern mocniej odświeżał 
się i jej obraz wm ojem  se rcu .—  
O Kolmo! Kolmo ! już  cię zapew ne 
nigdy nie zo b aczę! ..To w yrze­
kłszy, w  głębokie zapadł zadumanie.

Podzielając te cierpienia rzekł 
G łuszek: «N ie miej jeszcze w szy­
stkiego za stracone, i nie podda­
waj sio zupełnie rozpaczy: bądź 
m ę ż e i' —  niedopuszczaj wybuchać 
twoim nam iętnościom ; p a trz , z

ja k ą  srogością dopuszczają się twoi 
tow arzysze najokropniejszych zbro­
d n i, a ty  je steś w szystkiego źró ­
dłem. “ —  " Ach ! pow róć mi Kol- 
m ę , " zaw ołał Dobosz : -A  będziesz 
moim w ybaw cą, zrobisz ze mnie ja ­
kiego zechcesz człowieka.* (d .c .n .)

Z A Ś L E P IE N IE  M A TK I.
N apoleon zw ykle rozm aw iał z D a ­

m am i k tó re  b y w a ły  na  b a la ch  u  D w o ­
ru . N a jed n y m  7. ty c h  św ię tn y ch  
w ieczorów , u d e rzy ła  go p iękność m ło ­
dej osoby. C zy to  P a n i có rk a?  z a ­
p y ta ł się s to jącej p rzy  n iej m atk i —  
T ak  N ajjaśn ie jszy  P a n ie . —  P ięk n a  
je s t  ja k  A n io ł ! —  T a  p o ch w ała  za 
w ró c iła  g łow ę dobrej m a tc e , C esarz 
by ł w ła śn ie  ro zw iedziony ; n ie  znano  
jeg o  zam iarów  w zględem  zaw arcia  n o ­
w y ch  z w iąz k ó w , c h w alił córkę źe 
p ię k n a ; a k lóź  n ie  zna  do jak iego  
stopnia  zaślep ien ie  m atk i do jść  m oże. 
W a s z a  C esarska M ość je s te ś  zb y t 
łask aw  odpow iedziała  ; lecz p iękność 
n ie  je s t  jedynym  przym io tem  m ej 
córk i. A w y m ien iw szy  w szystk ie  
jć j  za le ty , do d a ła  : m ów i ona z ła tw o - 
śe ią  kilkom a języ k am i, jeźd z i k o n n o , 
m a lu je ,  je s tb a rd z o  m u zy k a ln a , śp ie ­
wa doskonale. C esarz  p rz y p a tru ją c  
się ciągle  p ięk n e j p a n ie n ce , s łu c h a ł 
tego  w szystk iego  7, ro z ta rg n ie n ie m , 
nareszc ie  o b raca jąc  się do m atk i, p y ­
ta  je j  n a g le : czy um ie szyć córka P a n i?  
T ak  N a jjaśn ie jszy  Pan ie  , w y jąkała  m a ­
tk a . A to  szczęśc ie , zaw o ła ł N ap o le ­
on odw racając  się od n ie j ; je s t  to b o ­
w iem  najpo trzebn iejszym  dla kob iety .
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K r a k ó w .  ..
S e n a t  R z ą d z ą c y ,

L ubo stosow nie  do osnow y a r t .  15  
ustaw y k o n s ty tu cy jn e j, w  p ierw szy  p o ­
niedziałek m iesiąca G ru d n ia  r .  b . 
przypada o tw are ie  d z ia łań  Z grom a­
dzenia R ep rezen tan tó w  za poprzedn iem  
onegoź przez S en a t R ządzący  z w o ła ­
niem , —  T rzy  N A JJA Ś N IE JS Z E  O- 
PIE K U Ń C Z E  D W O R Y  je d n a k , p o ­
wodowane uw agą  ze b u d g e t n ie  m o ­
że b y ć  w p rz ó d  u ło żo n y m , zanim  or- 
gauizacya P o łicy i i M ilicyi n ie  będzie  
ukończoną , i n ie  b ęd ą  w iadom em i 
koszta u trzy m an ia  ty ch że  , —  tudzież  
ze zachodzi p o trzeb a  zm ian w  u rz ą ­
dzeniach z n a tu ry  rzeczy  w y p ły w ają- 
eych , n ie  m ożna  zaś z p ew nością  
oznaczyć te rm in u  , w  k tó rym  w szystko 
to będ zie  m ogło b y ć  u ła tw io n e m , za 
pośrednictw em  K onfercncy i J W W .  
R ezydentów  w  d n iu  2 2  b . m . S e n a ­
towi o zn a jm iły , i i  w olą  IC H  j e s t ,  
aby zw ołan ie  Z grom adzen ia  R e p rez en ­
tantów  az do epoki u su n ięc ia  pow y ż­
szych tru d n o śc i w strzy inanenr zo sta ło . 
Postanow ienie pow yższe T rze ch  N A J­
JA Ś N IE JS Z Y C H  O P IE K U Ń C Z Y C H  
D W O R Ó W , pod a je  S e n a t D z ien n i­
kiem R ządow ym  do p o w szechnej w ia ­
dom ości, celem  stosow an ia  się  doń 
w czem  do kogo n a leży .

K raków  d n ia 2 2  P aźd ziern ik a  1 8 3 6  r .
P re z es  S e n a tu  

H A L L E R .
S ekre tarz  J łn y  S en a tu  

D a r o w s k i .

Nowakowski S . E .  S e n a tu .

F r a s t c y a .  Paryż  2 7  Paździer­
nika. Podług wiadomości z M adry­
tu z dnia 2 0  b. m. domyślano się, 
źe Gomez wkrótce, po zaszłych 
w A ndaluzyi wypadkach, był w  
bardzo krytycznem położeniu. —  
Odebrane przez Legią Cudzoziem­
ską 2 5 0 ,0 0 0  franków były wcze­
śniej przez Minisleryum ls tu riz  
do Bajonny wysłane, na potrze­
by nowo Zakładającego się posił­
kowego wojska. Iłrabia Mole wy­
jednał sobie od Ministerium w Ca- 
latrawa  aby tęź summę, użyć do 
wypłacenia zaległego żołdu Legii 
Cudzoziemskiej. Listy z M adrytu  
donoszą, że poseł francuzki, doświad­
czył tamże, od czasu przybycia swe­
go wiele przeciwności. —  Listy 
prywatne z  Lizbony, zapewniają z 
dnia 16 z.m . że Książęta Palmelła 
i Terceira , wraz z kilkoma Parami, 
którzy znajomą protestacyą podpisa­
li, udali się do Cinlra , i tam prze­
ciwko teraźniejszemu rządowi intry­
gują. —  Rozeszła się tu pogłoska, 
źe karliści wzięli dnia 2 4  b. m. 
Bilbao. Ponieważ zaś według de­
peszy przez Rząd ogłoszonej, Egu/a  
był dnia 2 2  b. m. z działami oblę- 
źniczemi w Durango, więc ta wia­
domość potrzebuje potwierdzenia.—  
Na samą atoli o tern wieść, papiery



X .  —

Hiszpańskie spadły znacznie gdyż 
obawiono się, aby Doti Karlos po 
odebraniu Bilbao nie został uzna­
nym przez który dwór Europejski.—  
2 6  Października, przybył do Bajon- 
ny Kuryer od poselstwa francuzkie- 
go z M adrytu, który, jak się domy­
ślają donosi o pow staniu, którego 
się tam już od 20  obawiano, spie­
sznie wezwano Brygadę Generała 
Navraez do M adrytu.—  31 Paź­
dziernika, Rząd ogłosił telegraficzną 
depesze z dnia 29 b. m. zBajonny. 
Podług wiadomości z głównej kwa­
tery [Karołistów; 2 7  uderzono na 
Bilbao. Dezertery z Legii Al­
gierskiej odznaczali się , w  na­
padzie. Fortece Bogona i Saint 
Augustin są w zię te , Generał Mon­
tenegro jest mocno raniony a Ka- 
rolistowsko - Portugalski Generał 
zabity.—  W edług ostatnich donie­
sień, w  wojsku królowej brakuje 
zupełnie karności, Dywizya ści­
gająca Sanza, wypowiedziała do- 
wódzcy swemu posłuszeństwo, i 
innego sobie w ybrała, a tem cza­
sem Sanz bez przeszkody odbywał

pochód przez królestw o L conu  .
Z  Toulouzy 2 9  Paź: Karliści we­
szli do Aranthal: K rystyni; którzy 
im tego wzbronić chcieli rozpro­
szeni zostali; Emigraeya jest zna­
czną.

Strasburg. 3 0  paźd. O 5 rano 
w koszarach 4  Regimentu, Pułko­
wnik Vaudraj stanął na czele, wto- 
Avarzystwie X . Ludwika Napole­
ona i w imieniu tegoż, przy okrzy­
ku «Niech żyje N apoleon! Niech 
żyje C esarz! szedł ku koszarom 
3 Regimentu A rtyleryi, lecz ten 
nie przyłączył się do niego, a 
po krótkim oporze zostali Xże Lu­
dwik Pułkownik Vaudraj i Komen­
dant Parquin uw ięzieni, poczem 
dawna spokojność przy wrócona zo­
stała.

A n g l i a . 2 8  paźd. Ministrowie 
mają się w połowie listopada zgro­
madzić, celem naradzenia się wzglę­
dem Billu który na pierwszej Ses- 
syi Parlamentu ma bydź podany.— 
3 1 paźd. przybył do Duwru nowy 
Hiszpański poseł przy Dworze Lon­
dyńskim Don Miguel Aguilar.

Pism o to  w ychodzi trzy razy w  tydzień to j e s t : w  PONIEDZIAŁEK,
Ś R O D Ę , i PIĄ T E K  o drugiej po południu. —  Zaliczenie kwartalne na 36  Nrćw 
w ynosi Z ip . 6 i przyjmuje się  w  handlach W g o  K o c h a  i  S i r e i h e r a .

W  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


